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Moja droga Siostrzyczko,

a zatem po raz ostatni mam jeszcze napisać do Cie​bie, w świecie!… Pisząc poprzednio do Musse, sama nie wiedziałam, do jakiego stopnia jest to prawda, gdy Ci obie​cywałam, że wkrótce będziesz w Karmelu.

Nie jestem zdziwiona burzą, która huczy w Caen1. F. i J. wybrali drogę tak różną od naszej, że nie mogą zrozumieć wzniosłości naszego powołania!… Ale ten się dobrze śmieje, kto się śmieje na końcu… Po tym jedno​dniowym życiu zrozumieją, kto – my czy oni bardziej był uprzywilejowany…

Twój cudowny połów słodko nas wzruszył2. Jak dale​ce te małe objawy delikatności pozwalają nam odczuć, że najdroższy nasz Ojczulek jest przy nas. Po śmierci trwa​ją​cej pięć lat, co za radość, że go odnajdujemy takim, jakim był zawsze, szukającego jak niegdyś wszelkich spo​sobów, by nam zrobić przyjemność. O! jakże od​wdzię​czy się Celinie za opiekę i troskliwość, którą go ota​czała!… To właśnie on sprawił, że w tak krótkim czasie udało się urzeczywistnić Twoje powołanie; teraz, gdy jest czystym duchem, łatwo mu odwiedzać kapłanów i bis​ku​pów, toteż nie miał tyle kłopotu z ukochaną swoją Celiną co ze swoją biedną małą królewną!…

Bardzo się cieszę, najdroższa moja Siostrzyczko, że nie masz wewnętrznego pociągu, wstępując do Karmelu; to właśnie objaw wielkiej delikatności ze strony Jezusa, że chce otrzymać od Ciebie prezent. Wie doskonale, że większym szczęściem jest dawać, aniżeli brać3. Mamy je​dynie krótkie chwile życia, by dawać Bogu… a On przy​go​towuje się już, by nam powiedzieć: „Teraz moja kolej”. Jakież to szczęście cierpieć dla Tego, który miłuje nas do szaleństwa i uchodzić za szalone w oczach świata. Sądzi się drugich wedle siebie, a skoro świat postradał zmysły, to oczywiście myśli, że my także jesteśmy szalone!…

Ale zresztą, nie jesteśmy pierwsze! Jedyną zbrodnią zarzuconą Jezusowi przez Heroda było to, iż jest szalo​nym… a ja to samo myślę!… Tak, to było szaleństwem, że szukał małych, nędznych serc śmiertelników, aby się stały Jego tronami – On, Król chwały, który siedzi na Cherubach!4 On, którego niebiosa pomieścić nie mogą… Był szalony nasz Umiłowany – On doskonale szczęśliwy z dwiema uwielbionymi Osobami Trójcy Najśw., gdy przy​szedł na ziemię, by szukać grzeszników, aby upo​dobnić ich do Siebie, uczynić ich swymi przyjaciółmi, i swymi powiernikami!… Nie zdołamy nigdy popełnić dla Niego tych szaleństw, jakie On popełnił dla nas, a nasze uczynki nie zasługują wcale na to miano, są bowiem tyl​ko aktami bardzo rozumnymi i daleko niższymi od tego, czego miłość nasza pragnęłaby dokonać. Właśnie świat jest nierozumny, ponieważ nie wie o tym, czego Jezus do​konał, aby go zbawić.  To świat jest tym spekulantem, który uwodzi dusze i prowadzi je do cystern bezwod​nych5.

My nie jesteśmy próżniakami, marnotrawnymi. Jezus obronił nas w osobie Magdaleny. Zasiadł do stołu, Marta usługiwała, Łazarz jadł wraz z Nim i Jego uczniami. Co do Marii, nie myślała o pożywieniu, ale jedynie o tym, by sprawić przyjemność Temu, którego miłowała; toteż wzię​ła naczynie pełne drogocennego olejku, a stłukłszy je, wylała na Jego głowę i napełnił się cały dom won​no​ścią olejku, a APOSTOŁOWIE szemrali przeciw Magda​lenie…

Zupełnie podobnie jest z nami: najgorliwsi chrześci​janie, a nawet księża uważają, że jesteśmy przesadne, że powinnyśmy służyć wraz z Martą, zamiast poświęcać Je​zu​sowi alabastrowe naczynia naszego życia, wraz z won​nościami w nich zawartymi… Cóż to szkodzi, że nasze alabastry zostaną stłuczone, skoro Jezus jest pocieszony, a świat – wbrew samemu sobie – zmuszony do od​czu​wa​nia wonności unoszącej się z tych naczyń, i oczysz​cza​jącej zatrute powietrze, którym nie przestaje oddychać.

Siostra infirmerka prosi, byś kupiła dla niej mały flakon wody przeciw hemoroidom Tisserand za 2 fr. 50 ct. Gdyby były tylko duże, nie bierz, bo takie można dostać tutaj w Lisieux.

S. Maria od Najświętszego Serca chciałaby 7 albo 8 dziadków do tłuczenia orzechów6.


  Państwo La Néele ubolewali nad zamiarem Celiny wstąpienia do klasztoru i dawali jej to odczuć.

2  Państwo Guérin urządzali dla Celiny codziennie wycieczki do nad​morskich miejscowości: Luc, Saint-Aubin, Lion, etc. Celina pisze do Teresy „Codziennie idę nad morze. Wczoraj łowiliśmy kraby; nie dostrzegłam ani jednego, pomodliłam się zatem do Tatusia i po​jawiły się obficie. Prawdziwie cudowny połów, więcej niż 100”.

3  Por. Dz 20, 35.

4  Por. Ps 80, 2.

5  Por. Jr 2, 13.

6  Wówczas „prowizerka” (szafarka) zgromadzenia.

